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mzi Polsko-Radziecki —  niezbędnym ogniwem w obronie pokoju

Będziemy pogłębiać nasz sojusz 
ifiite iw a  I sprawiedliwości

M anifestacja w  Sejm ie U staw odaw czym  
na rze cz  p rzy jaźn i polsko-radzieckiej
WARSZAWA (PAP). — Wznawiając po przerwie 

obiadowej posiedzenie Sejmu, Wicemarszałek Barcików - 
ski stwierdził, że w dniu 21 kwietnia upływa 5 lat od 
dnia podpisania polsko - radzieckiego układu o przyjaźni, 
pomocy i wzajemnej współpracy. W związku z tym Wi­
cemarszałek Barcikowski p roponuje uzupełnić porządek 
dzienny następującym punktem: Oświadczenie rządu R. 
P. w związku z piątą rocznicą podpisania w Moskwie 
przez Rzeczpospolitą Polską i Zw. Socjalistycznych Repu 
blik Rad układu o przyjaźni, pomocy wzajemnej i wąpół 
pracy powojennej. Projekt ten Izba przyjęła długo nie­
milknącymi oklaskami.

Na posiedzenie przybył rząd 
in corpore z Premierem Cyran 
kiewiczem, Wicepremierem Ko 
rzyckim i Marszałkiem Rokos­
sowskim na czele. W lożach 
dyplomatycznych zajęli miejsce 
ambasador ZSRR w Warsza­
wie — Lebeidiew oraz przedsta 
wiciele państw demokracji lu-

Wśród hucznych oklasków 
całej Izby Wicemarszałek Bar 
cikowski udziela głosu Premie 
rowi Józefowi Cyrankiewiczo­
wi w celu złożenia oświadcze­
nia. (oświadczenie Premiera 
zamieściliśmy w poprzednim nu

W imieniu Stronnictwa De­
mokratycznego zabiera głos po 
seł Kulczyński; który stwier­
dza, że umowa polsko - radzie 
cka ż-r. 1945 o przyjaźni i 
wzajemnej pomocy i współpra 
cy jest aktem prawnym o donio 
słym znaczeniu dla naszego 
narodowego życia.

Umowa polsko - radziecka z 
r. 1945 jest umową zawartą 
między Rzeczpospolitą Polską, 
świeżo wydartą z niewoli hit­
lerowskiej a państwem, które 
olbrzymim wysiłkiem krwi te 
go wyzwolenia dokonało. Za­
ciągnęliśmy dług wdzięczności. 
za wyzwolenie zobowiązujący 
na śmierć i życie.
* Poseł Ozga - Michalski w i- 

mieniu klubu poselskiego ZSL 
oświadczył, że pakt, którego 
6-iecie obchodzimy, Jest pak­
tem wolności’ i pokoju. Przeko­
nał nas o tym każdy rok, każ­
dy miesiąc, który upłynął od 
pamiętnej daty 21.4. 1945 r.

O trwałości naszej przyjaźni 
decyduje jednak przede wszy­
stkim to, żś jest to przyjaźń 
między ludami wolnymi, wolny 
mi nie tylko od ucisku obcych 
ciemiężycieli, ale i od ucisku 
ciemiężyeieli swoich — obszar 
ników i kapitalistów. Nasza 
przyjaźń jest przyjaźnią mię­
dzy krajami, w których rządzi, 
pracuje i buduje lud pracują­
cy, robotnicy i chłopi, kraja­
mi wolnymi od sprzecznośc'

teresów klas pracujących i dzi 
kiej zachłanności imperiali­
stycznego kapitału.

Poseł Brzeziński (SP) o- 
viadczył,  ̂że wypowiadając 
8 w imieniu Stronnictwa Pra 

_r pięć lat temu za ratyfika­
cją układu polsko - sfadziec- 
kiego dał wyraz przekonaniu,

że układ ten będzie służył do­
brze ojczyźnie i polityce poko­
ju.

Posłanka Lewińska w imie­
niu Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej stwierdziła na 
wstępie, że pakt przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomo 
cy ze Związkiem Radzieckim 
jest nowym rozdziałem w hi­
storii stosunków między naro­
dami i nie da się porównać z 
żadnym układem zawartym 
przez naród polski w ciągu je 
go tysiącletniej historii.

Kończąc swe przemówienie 
pos. Lewińska stwierdza, że so 
jusz Polsko - Radziecki jest 
niezbędnym ogniwem w wiel­
kim systemie obrony pokoju 
przed furią imperialistycznych 
podżegaczy wojennych. W i-- 
mię pokoju, niepodległości i

szczęścia naszego narodu, . w 
imię socjalizmu i braterstwa 
proletariuszy świata, pozdra­
wiamy naszego sojusznika — 
bohaterski Związek Radziecki, 
pozdrawiamy Wodza Związku 
Radzieckiego i Wodza ludów 
walczących na całym świecie 
o pokój, Wielkiego Stalina i 
postanawiamy uroczyście po­
głębiać nasz sojusz braterstwa, 
sprawiedliwości i pokoju.

Okrzyki: „Niech żyje wielki 
bohaterski naród krajów Zwiąż 
ku Radzieckiego!", „  Niech ży 
je Wódz walczących na całym 
świecie 1", „Niech żyje Wódz 
zwycięskiego socjalizmu!", .pod 
chwycone zostały entuzjasty­
cznie przez wszystkich pos-

Po wyczerpaniu porządku 
dziennego Wicemarszałek Bar 
cikowski odczytał zarządzenie 
Prezydenta R. P. z dnia 18 
kwietnia br. w sprawie zamk­
nięcia zwyczajnej sesji jesien­
nej Sejmu Ustawodawczego, o- 
twartej w dniu 28 październi­
ka 1949 r.

Ustawa o umowach planowych
cenną podbudową Pismu fkoścIoleSnlefja

! Uroczysta 
akadem ia  

w Teatrze Wielkim
WROCŁAW. W dniu 21 

bm. w 5-tą rocznice zawar 
cia polsko - radzieckiego 
układu o przyjaźni, pomo­
cy wzajemnej i powojen­
nej współpracy, staraniem 
Wojew. Rady Narodowej i 
Tow. Przyjaźni Polsjco - Ra 
dzieckiej, »  sali Teatru 
Wielkiego odbędzie się uro 
czysta akademia.

W części artystycznej wy 
stąpią artyści Teatrów Dra 
matyeznvch i Opery Wro­
cławskiej.

Początek akademii o go­
dzinie 16.30.

WARSZAWA (PAP.). Po za 
kończeniu dyskusji nad oświad 
czeniem rządu RP w piątą rocz 
nicę podpisania układu Polsko- 
Radzieckiego o przyjaźni, po­
mocy wzajemnej i współpracy 
powojennej—  Sejm rozpatrzył 
szereg projektów ustaw rządo­
wych.

Pos. Gross (PZIR))  złożył 
sprawozdanie komisji piąnu go 
spodarczego i budżetu o rządo­
wym projekcie ustawy o umo­
wach planowych w gospodarce 
socjalistycznej. Ustawa mai do 
niosłe znaczenie dla rozwoju 
gospodarki narodowej. Wpro­
wadza ona ̂ ojjowiązek zawiera­
nia umów ̂ ''pomiędzy poszcze­
gólnymi przedsiębiorstwami, 
działającymi w gospodarce u- 
społecznionej, umów, dotyczą­
cych wykonania ich planowych 
zadań.

Zapewnia to właściwą dyscy' 
plinę wykonania planów gospo 
darczych. Ustawa usprawni 
współpracę między jednostka­
mi gospodarczymi w zakresie 
wykonania przez nie planów 
gospodarczych.

W dyskusji nad sprawozda­
niem pos. Czechowicz (SD), 
oświadczył, że ustawa stano­
wić będzie cenną podbudowę 
dla wykonania 6-letniego pla­
nu gospodarczego. Mówca po­
dał jako przykład, że dotych­
czasowe funkcjonowanie zaopa 
trzenia było często wadliwe i 
wpływało nieraz ujemnie na 
rozwój różnych gałęzi naszego 
przemysłu, na współzawodnic­
two pracy itp.

Ustawę o umowach plano­
wych w gospodarce socjali­
stycznej Sejm uchwalił jedno­
myślnie w drugim i trzecim 
czytaniu.

Sprawozdanie Komisji Admi 
nistracji Rządowej i Samorzą­
dowej, Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej oraz Praw 
niczej i Regulaminowej o rzą­
dowym 'projekcie ustawy c 
zmianie organizacji naczelnych 
władz państwowych w zakre­
sie gospodarki komunalnej i 
administracji publicznej — 
złożył pos. Kłosiewicz (PZPR)

Zabierający głos w dyskusji 
pos. pos. Chaba (ZSL) i Minor

(PZPR) wyrazili przekonanie, 
że Ministerstwo Gospodarki 
Komunalnej usunie niewątpli­
wie istniejące jeszcze w tym 
zakresie duże zaniedbanie — 
pozostałości okresu przed wrze 
śniowego.

W drugim i trzecim czyta­
niu Sejm uchwalił jednomyśl­
nie ustawę o zmianie organi­
zacji naczelnych władz pań­
stwowych w zakresie gospodar 
ki komunalnej i administracji 
publicznej.

Pos. Kubiak (PZPR) ułożył 
następnie sprawozdanie Ko­
misji Pracy i Opieki Społecz­
nej o rządowym projekcie usta 
wy o skróconym czasie pracy, 
szczególnie uciążliwej lub w 
prowadzonej w Szkodliwych hura 
runkach.

Ustawa uchwalona została 
przez Sejm w drugim i trze­
cim czytaniu.

Pos. Orłowska (PZPR) zło­
żyła sprawozdanie o rządowym 
projekcie ustawy o zmianie de 
krętu o ubezpieczeniu rodzin­
nym. Podkreśliła ona, że w 
chwili obecnej kobiety biorą 
szeroki udział w produkcji, wo 
bec czego coraz powszechniej­
szym staje się zjawisko utrzy 
mywania dzieci przez oboje ro 
dziców, należy więc usunąć 
przepis, zezwalający na wy­
płacanie zasiłku rodzinnego 
tylko ojcu i rozciągnąć go tak

W drugim i trzecim czytaniu 
Sejm uchwalił jedhomyślnie 
projektowaną zmianę dekretu 
o ubezpieczeniu rodzinnym.

Wynika kon kursu  a lbum ów  
poświęconych 26 rocznicy śmierci 

W łodzim ierza Len ina
WROCŁAW. Zarząd Okręgu 

Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej ogłasza wyniki 
konkursu albumów, poświęco­
nych dwudziestosześcioleciu 
śmierci W. Lenina.

Nagrody uzyskały: I nagro­
dę—Zakłady Graficzne, Kłodz­
ko; II nagrodę — Zakłady Wy 
robu Aparatów Precyzyjnych, 
Świdnica.

Wyróżnienia uzyskały: Za­
kłady Wyrobów Ogniotrwa­
łych, Świdnica i Zakłady w 
Krasowicach, pow. świdnicki.

Nagrody . szkolne uzyskały: 
II nagrodę — Lubomira Fili- 
powiak, ucz. kl. IX a I Pań­

stwowej szkoły ogólnokształcą. 
cej st. podstawowego i liceal. 
nego w Wałbrzychu; II nagro­
dę — Szkoła ogólnokształcącą 
TPD, Dzierżoniów; III nagro­
dę — Szkoła Podstawowa, Dże­
mów, pow. żarski.

Wyróżnienia szkolne uzyska­
ły: Szkoła podstawowa, Ol.
brachtowo, pow. żary; I ogól­
nokształcąca szkoła, Wał. 
brzych; Zarząd Gminny T. P. 
P. R., pow. świdnicki; Ośrodek 
Szkolenia Zawodowego „Pafa- 
wagu", Wrocław i Państwowi 
Zakłady Szkolenia Inwalidów 
nr 1, Wrocław.

Pierwsi 'wykonali zobowiązanie I  majowe

Członkowie brygady Jana Filaka 
przyjęci w poczet kandydatów PZPR
KATOWICE (PAP) W świe 

tlicy kopalni „Wieczorek" na 
zebraniu komitetu zakładowe- 
gó PZPR przyjęci zostali w 
poczet kandydatów partii 
członkowie przodującej w 
przemyśle węglowym brygady 
chodnikowej rębacza Jana Fi­
laka.

Brygada ta, pierwsza w 
przemyśle węglowym wykona 
ła przedterminowo i z nad­
wyżką zobowiązanie 1-majo- 
we, osiągając przy przebijaniu 
240-metrowej powierzchni, re 
kordową wydajność 453,35°/o 
normy.

Wspaniały ten czyn umożli­
wił oddanie do eksploatacji 
nowej ściany węglowej na 53 
dni przed terminem.

Filak i iego towarzysze, któ 
rzy — jak powiedział jeden 
z mówców — „nie przyszli do 
partii z pustymi rekami, lecz 
z wielkim wkładem uczciwej, 
prawdziwie socjalistycznie 
pojętej^pracy", ze wzrusze­
niem zapewniali, iż starać 
się będą jeszcze lepiej niż do­
tąd̂  służyć klasie robotniczej

GENEWA. (PAP) Z Paryża 
donoszą: W dzielnicach Pary­
ża Gennevilliers i Joinville le 
Pont oraz w mieście Chau- 
mont (Haute Marne), patrioci 
francuscy demonstracyjnie ni­
szczyli egzemplarze dziennika 
„Figaro" protestując w ten 
sposób- przeciwko : publikacji 
pamiętników zbrodniarza wo­
jennego Skorzerfny‘ego.

i budowie socjalizmu, aby sią 
okazać godnymi tytułu towa-i 
rzyszy partyjnych.

Byli członkowie
NSDAP
w  s łu ż b ie  

d y p lo m a t y c z n e j  
„ r x a d i i “  z  KSonn
BERLIN (PAP). Jak donoszą 

z Bonn, szef biura organizacyj- ' 
nego tzw. „służby zagranicznej" ’ 
marionetkowego rządu zachód- , 
nio-niemieckiego dr. Wilhelm 
Haas stwierdził, że spośród zre 
krutowanych dotychczas 31 wyż 
szych ̂ urzędników tej służby 
czternastu należało do NSDAP. 
Pięciu spośród tych 14 hitlerow 
ców było w młodości członkami 
osławionych korporacji studen­
ckich, które były zawsze w 
Niemczech siedliskiem skrajne-*

Dr. Haas, odpowiadając na za 
pytania dziennikarzy oświad­
czył, że „jest rzeczą nadzwyczaj 
trudną stworzyć sprawną służ­
bę zagraniczną bez powołania 
ludzi, mających za sobą do­
świadczenie w starym niemiec­
kim Auswaertiges Amt“. Tym- 
czesem b. urzędnicy Auswaerti­
ges Amtu należeli przeważnie 
do NSDAP. Dr. Haas przewidu 
je, że w skład „dyplomacji" za- 
chodnio-niemieckiej wejdzie o- 
gółem około 90 b. podwładnych 
Ribbentropa.

Z.S.R.R. -  poręką naszej niepodległości
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

sce ok. 1.800.000 ton zboża. 
Działo się to w czasie, kiedy 
na rynkach światowych zboże 
było artykułem deficytowym 
i kiedy w rękach amerykań­
skich bankierów chleb był nie 
tylko przedmiotem spekulacji i 
wysokich zysków, ale również 
środkiem nacisku politycznego.

Z kraju wielkiego przemysłu 
socjalistycznego otrzymujemy 
i otrzymywać będziemy sprzęt 
inwestycyjny, urządzenia dla 
wielkiej, nowoczesnej huty, za­
kładów energetycznych, fabryk, 
sprzęt dla dbudowy miast i 
portów, urządzenia wiertnicze 
itp. Z drugiej strony w Związ­
ku Radzieckim mamy bardzo 
korzystny i chłonny rynek zby­
tu dla naszego eksportu. -

Obok wymiany towarów nie­
mniej ważna jest współpraca 
Polski ze Związkiem Radziec­
kim na polu techniki i nauki.

Historyczne znaczenie ukła­
du nie wyczerpuje Sie jednak 
tylko w jego wpływie na we­
wnętrzną sytuacje Polski: ma 
on również poważne znaczenie 
międzynarodowe.

Sławetny „plan Marshalla"

Z likw idow an ia  szpiegow skich placówek 
A m eryk ań sk ie j S łużby inform acyjne!

domaga się Czechosłowacja w nocie do ambasady USA
PRAGA (PAP). — Jak już 

donosiliśmy, przed kilku dnia­
mi Sąd Okręgowy w Pradze o- 
głosił wyrok skazujący w spra­
wie dwóch szpiegów amerykań 
skich — obywateli czechosłowac 
kich — Lubomira Elsnera i Dog 
mary Kacerovskiej. Oboje ska­
zani, byli urzędnikami wydziału 
prasowego ambasady USA w 
Pradze i z polecenia amerykań­
skich przedstawicieli dyploma­
tycznych dostarczali im informa 
cyj, szpiegowskich i oszczerczych 
materiałów, które attache pra­
sowy ambasady amerykańskiej 
——7 -Kollarek, wykorzystywał za 
pośrednictwem audycji „Głos 
Ameryki" i innymi sposobami 
dla ataków przeciwko Republi­
ce Czechosłowackiej.

Na rozprawie zdemaskowano 
również w całej pełni szpiegów 
tki i wrogi Republice Czecho­

słowackiej charakter działalno­
ści t. zw. Amerykańskiej Służ­
by Informacyjnej (USIS) w Pra 
dze, na której czele stał Kolla-

19 bm. Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych Czechosłowacji 
wręczyło ambasadzie amerykań 
skiej w Pradze notę, dotyczącą 
działalności amerykańskiej służ 
by infomacyjnej w Czechosłowa 
cji a zwłaszcza jej bibliotek w 
Pradze i Bratysławie. Nota 
stwierdza, że amerykańska służ 
ba informacyjna nie posiada 
żadnej prawnej podstawy do 
swego istnienia i działalności, 
gdyż w kwestii tej nie zostało 
zawarte żadne porozumienie mię 
dzy Stanami Zjednoczonymi a 
Czechosłowacją. Biblioteki USIS 
w Pradze i w Bratysławie utwo 
rzone zostały bez zgody orga­
nów czechosławckich.

Na podstawie powyższego — 
stwierdza nota w zakończeniu 
— Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych Czechosłowacji uważa, 
iż nie może toleifltaać na tery­
torium Republiki Czechosłowae 
kiej dalszej działalności „biblio 
tek" amerykańskiej służby in­
formacyjnej w Pradze i Braty 
sławie. Ministerstwo Spraw Za 
granicznych domaga się pi-zeto, 
aby biblioteki USIS w Pradze 
i Bratysławie zaprzestały' swej 
działalności z dniem 22 kwiet­
nia 1950 r. Jednocześnie Mini­
sterstwo domaga się, aby atta­
che prasowy ambasady amery­
kańskiej Kollarek, który nad­
użył gościnności czechosłowac­
kiej i pozycji dyplomaty, opu­
ścił w. tym samym terminie te­
rytorium Republiki Czechosło­
wackiej.

zawiódł nadzieje zbawienia 
Stanów Zjednoczonych od kry 
zysu. Przeciwnie, przyspieszył 
on kryzys w Zachodniej Euro 
pie i rykoszetem zaostrza kry 
zys w Ameryce.

W tych warunkach przedsta 
wiciele monopoli kapitalistycz 
nych oświadczają cynicznie, 
że wojna wyniesie taniej, niż 
zbliżający się kryzys.

Wytężają imperialiści wszy­
stkie siły, aby zatruć, zacza­
dzić ludzkie umysły i skłonić 
narody do wojny. Temu celo­
wi ma służyć kosmopolityzm. 
Kosmopolityzm jest w rękach 
imperialistów środkiem do du 
chowego zniewolenia naro­
dów wolność miłujących. Ko­
smopolityzm jest środkiem ide 
ologicznej dywersji, celem zła 
mania woli narodów do obro­
ny swej niezależności: jest
środkiem zaszczepienia naro­
dom lekceważącego stosunku 
do narodowych interesów.

Nauczył nas nie kto inny, 
jalć Związek Radziecki, że ko­
smopolityzmowi należy wydać 
śmiertelną i konsekwentną 
walkę: że kosmopolityzmowi,
„ideologii" imperializmu, trze 
ba przeciwstawić ludowy pa­
triotyzm i proletariacki inter­
nacjonalizm.

Widzą ludzie na świecie, że 
rząd ZSRR — mimo, że po­
siada tajemnicę energii ato­
mowej — chce zakazu jej sto

sowaniadla celów wojennych, 
że chce ograniczenia zbrojeń.

Wiedzą wszyscy, że moto­
rem i gwiazdą przewodnią, na 
dzieją pokoiu światowego jest 
potężny, bohaterski, niezwy­
ciężony,, pogromca hitlerow­
skich Niemiec — Związek Ra 
dziecki. Wiedzą, że na straży 
pokojtf i wolności narodów 
stoi niezwyciężona, bohaterska 
zahartowana w walkach i 
zwycięstwach potężna Armia 
Radziecka i armie krajów 'de­
mokracji ludowei od Szangha 
ju do Berlina.

W roku 1934 wódz narodów 
Związku Radzieckiego — Józef 
Stalin powiedział:

Stroik w porcie
londyńskim

LONDYN (PAP) Dnia 19. 
bm. rozpoczął się w porcie lon 
dyńskim strajk 3 tysięcy do- 
kerów na znak protestu prze­
ciwko usunięciu ze Związku 
Zawodowego trzech dokerów 
za udział w akcji soiidarnościo 
wej na rzecz strajkujących 
marynarzy kanadyjskich, któ­
ra miała miejsce latem ub. r.

Już pierwsze godziny straj­
ku wywołały znaczne zamie­
szanie w porcie londyńskim, 
w którym 90 statków' oczeku­
je załadowania lub wyładowa

Natychmiastowej likw idacji

„Fabryki śmierci**
dom aga się postępowe społeczeństwo Grec]1

BUKARESZT (PAP) Rozgło 
śnią Wolnej Grecji nadała 
tekst apelu do narodu greckie 
go, wystosowany przez Komi­
tet Ocalenia Więźniów Obozu 
Koncentracyjnego na wyspie 
Makromsos.

Komitet wzywa wszystkich 
Greków, niezależnie od ich 
przynależności partyjnej —- 
robotników, chłopów, inteli­
gencję, Związki Zawodowe, 
organizacje społeczne i religij 
ne — do walki o ocalenie dzie 
siątków tysięcy patriotów gre 
ckich, torturowanych i mordo­
wanych przez katów monar­

cho - faszystowskich oraz o 
natychmiastowa likwidację fa 
bryki śmierci na wyspie Ma- 
kronisos, utworzonej pod pro­
tektoratem imperializmu an- 
glo - amerykańskiego. Komi­
tet wzywa do tworzenia orga­
nizacji lokalnych, których za­
daniem będzie mobilizacja spo 
łeczeństwa greckiego do wal­
ki o powszechną amnestię. 
Apel podpisali najwybitniejsi 
greccy działacze społeczni i 
kulturalni z przewodniczącym 
Greckiego iKomitetu Obrońców 
Pokoju prof. Petros Kokkalis 
na czele.

„Nasza polityka zagraniczna 
jest jasna. Jest to polityka za­
chowania pokoju i wzmocnie­
nia stosunków handlowych ze 
wszystkimi krajami. ZSRR nio 
ma zamiaru zagrażać komukol­
wiek, ani tym bardziej napaść 
na kogokolwiek. Jesteśmy za pa 
kojem i bronimy sprawy poko­
ju. Lecz nie boimy się gróźb i 
gotowi jesteśmy odpowiedzieć 
ciosem na cios podżegaczy wo-

„Kto pragnie pokoju i dąży 
do rzeczowych stosunków z na 
mi, ten zawsze znajdzie u nas 
poparcie. Ci zaś, którzy spróbu­
ją napaść na nasz kraj — otrzy 
mają druzgocący odpór, aby na 
przyszłość odechciało im się 
wtykać swój świński ryj do na 
szego radzieckiego ogrodu".

Słowa wypowiedziane w 1934 
r. zostały czynem przypieczęto­
wane w ostatniej wojnie. Kto z

klasa robotnicza świata, ludzie 
d .-'ej woli, pod wodzą ZSRR, 
potrafią odeprzeć skutecznie 
wszelkie prowokacje.

Układ podpisany przed 5 laty 
jest jednym z ważnych ogniw 
systemu pokoju światowego i 
praktyka jego pięcioletniego wy 
konywania temu celowi służyła, ; 
jak również na przyszłość słu­
żyć będzie. Takie jest znaczenia 
układu z punktu widzenia poli­
tyki międzynarodowej.

W piątą rocznicę podpisania 
układu, przesyłamy gorące i ser 
deczne pozdrowienia narodom 
ZSRR, robotnikom, chłopom, in 
teligencji, oficerom i żołnierzom 
oraz wspaniałej, radzieckiej mło

Przesyłamy im pozdrowienia, 
słowa uznania, wdzięczności i 
miłości za to, iż idąc zwycięsko 
od socjalizmu do komunizmu, 
pomagają nam budować u sie­
bie, w naszym kraju, ustrój 
sprawiedliwości społecznej, za 
którego urzeczywistnienie kła­
dli życie najlepsi synowie i naj 
lepsze córki narodu polskiego, 
za urzeczywistnienie ustroju so 
cjalistycznego.

Niech żyje ZSRR, ostoja po­
koju i postępu! Niech żyje 
wieczna przyjaźń polsko-radziee 
ka! Niech żyje wódz narodów 
Związku Radzieckiego i całej 
postępowej ludzkości, chorąży 
pokoju, wierny i niezawodny: 
przyjaciel ludowej Polski 
Wielki Stalinl
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Przygotowanie agresji
— gest zbrodnią przeciw ludzkości

Wywiad z prof. dr Jerzym Sawickim
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„TOTALNA DEMOKRACJA"
I HITLEROWSKIE WZORY

Ś S S S S c śmiecicą i byłych nazistów uzna 
ła za swych, ,.soiusznikowJ 
przeeiwko wschodowi".

Odpowiedź ta, trafiająca, w 
sedno sprawy, jest zarazem od 
powiedzią dlaczego dziś — w 
pięć lat po wojnie — W N  mu 
siało zająć postawę bojową 
przeciwko faszyzmowi — a za 
pokojem. Nie należy się łu­
dzić. Z pomocą imperializmu a- 
merykańskiego odradza się fa­
szyzm w święcie i faszyzuje 
się sam.  ̂ imperializm amery­
kański, jako że nieunikniony

NA ZWYCIĘSTWO 
FASZYZMU

W t&SM
pi, lub skryci, czy jawni fa­
szyści nie chcą zrozumieć sen

nie jest walka z żadnym wy-
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przez władze okupacyjne władz 
niemieckich — ochrony dla 
cmentarzy i pomników KZ-tow 
ców, bezczeszczonych pod o- 
kiem tamtych władz przez — 
użyjmy określenia Tomasza 
Manna — „sojuszników" im­
perializmu amerykańskiego.

Tym razem nie będzie się 
czekać na zwycięstwo faszyz­
mu. Tym razem nie będzie się 
czekać z walką otwartą prze­
ciwko faszyzmowi, w obronie 
pokoju,, tak Sługo, aż -wybuch­

nie wojna. Nie! Tym razem 

Niemczech85̂  sił} p°k°'jU- 1 W

trwały pokój. I w Niemczech

Pisarze polscy
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leopoSJ S ia li:

a a  'MSi

zn a S  drog^do^zawrotiiydi 'szraytó\y S—^e^zbnMlnią^tek 
jak jest nieodpuszczonym grzechem przeciwko duchowi.

Pieśń w sfuibie pokoju

Aubrey Pankey we Wrocławiu
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bywam w Polsce — oświad­
czył w odpowiedzi Aubrey Pan- 
key — i podziwiam wspaniały 
rozmach, z jakim lud polski 
buduje swoją ojczyznę. Ni­
gdzie nie widziałem tak wiel­
kich zniszczeń, jak w Polsce, 
lecz nigdzie też nie widziałem 
takiego entuzjazmu pracy. 
W czasie występów w różnych 
miastach polskich zetknąłem 
się z robotnikami. I  zrozumia­
łem, że przyczyną sukcesów 
nowej Polski jest uświadomie-

Aubrey Pankey we Wrocławiu. Na zdjęciu — od lewej do 
•prawej — reĄ. Dębek ze „Sło'wa“, przedstawicielka Wojew. 

JWytfyyUu, Jfultury i Sztuki, Aubrey Pąnkey, jego, małżonka 
■ i, uńeepręzyĄęM m. Wroclama — Głąba* Fat. Ą. Czelną

Nr 109

»e Wyraźnie dążyły do osłabię-

~ b: i z z
lZ% Tt% Vtlko^ ,Żnr-

gwałcić i omijać. W efekcie icł

ostrzyćT d"u& Tzęść preywód-

F H p S W S i

Ł S i r i S Z ?

s S T J a c S H  
S £ S t a H 2 s eSS, SA i gestapo. W równej mie 

raNiclł n^e^oże obalić tych

dz^n^odowego^prawa Jurnego, 

zniszczenia dla celów wojny

^ a Z ei;aSlb r°^n !fD rzlPw:
ko ludzkości, za zbrodnie wojen 
ne?

i s S s S I S S
o ustalenie osobistej odpowie- 

do'karnej 'odpowfedzialnoścl" za

■
2 Ś 3 T » Ł'h = 3 r y *  
5T4U„“„S 7  « S :

iStigi
ZSRR, USA i Anglii w roku 
1943,. w sprawie odpowiedzialno 
ści osobistej hitlerowskich i fa-

nych°WS ‘C * r nl8rZy W0JCn

E ? i:^ B ‘z r5 3
S r S t 3 l 7 £ i

gr&KfcPB*

S l f 1 r S r & l i S

^ w ielkąjlość hitlerowskich i

silisi
fiystowskich przestępców wo­
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— Jakie więc znaczenie 
ma, zdaniem pana profeso­
ra, apel Stałego Komitetu 
Obrońców Pokoju?

•— Trzeba tu wrócić — odpo­
wiada prof. Sawicki — do spra­
ny zasadniczej, do stwierdzenia, 

wprowadzenie normy osobi- 
**ej odpowiedzialności członków 
«?du szykującego lub przepro­
wadzającego agresję, było w 
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Miasto zapaleńców  
i wSelkfeli nadziei

Wrocław jest miastem mło­
dych. Nie tylko dlatego, że sa­
le wykładowe wyższych uczelni 
zapełnione są tysiącami studen 
tów, że w licznych szkołach za 
wodowych i ogólnokształcą­
cych uczy się rzesza młodzie­
ży. Wrocław — to miasto twór 
czej, entuzjastycznej, iście 
młodzieńczej pracy.

Zwykle młodzi marzą o wiel­
kich czynach, wierzą w swoje 
siły, w potęgę woli i mózgów, 
moc ramion. Dla nich nie ma 
szczytów nieosiągalnych, trud­
ności nie do przebycia, prze­
szkód nie do przezwyciężenia.

Trudno było przejść po uli­
cach miasta wiosną i latem 
1945 r. Jeszcze dymiły zgli­
szcza, kiedy przyszli pierwsi 
wrocławianie. Już nie miesz­
kańcy Kielc, Krakowa czy Po­
znania. Przyszli do siebie, do 
swego miasta. Oni wszyscy by­
li młodzi, bez względu na wiek.

Wydawało się, że tak dużo jest 
do zrobienia, że praca całych 
lat nie zmieni stanu rzeczy, że 
po prosu nie warto zaczynać. 
Ruina, zniszczenie, chaos. Wy­
dawało się, że miasto już ni­
gdy nie ożyje.

Ale oni wierzyli. I z wiarą 
pracowali. Z każdym dniem 
było ich więcej. Zabłysły pierw 
sze latarnie. Jak sygnał zwy­
cięstwa dźwięczał dzwonek 
pierwszego tramwaju. Coraz 
więcej świateł błyszczało' wie­
czorami z prostokątów okien. 
Wrocław ożywał.

Repatrianci zza Bugu, z za­
chodu, przybysze z Warszawy 
i śląska przyjeżdżali do Wro­
cławia jak do swego domu. Już 
pierwszego dnia stawali się 
przyjaciółmi. Łączyły ich pra­
ca, wspólny cel, miasto. Z każ­
dym dniem wzmacniały się wię 
zy. Szkoła na Sępolnie cieszy­
ła mieszkańca Krzyków i Cią-

Już lata minęły od tamtych 
dni. Dużo zmieniło się. we Wro­
cławiu. Ale ludzie zostali ci 
sami. Tylko jeszcze mocniej 
związani z miastem.

Wrocławianie są młodzi. 
.Wierzą w siebie i w przy­
szłość. Mają wielkie zadania i 
wiedzą, że je wykonają.

Może to przypadek, że wła­
śnie do Wrocławia przyjechali 
przed dwoma laty ludzie z ca­
łego świata, aby stanąć do wal 
ki w obronie pokoju. Przypa­
dek, bo na pewno więcej jest 
takich miast na świecie, gdzie 
ludzie pragną pokoju i chcą o 
pokój walczyć. Ale; to też jest 
pewne, wrocławianie na to za­
służyli ,żeby właśnie z ich mia­
sta zabrzmiał głos przedstawi­
cieli milionów ludzi z ostrzeże­
niem pod adresem zwolenni­
ków wojny. W naszym mieście 
toczy się walka o pokój. Każ-

sdcu° W^zkole?1przy*ttozUcie

Przyszła do Wrocławia no­
wa wiosna. Przyleciały mewy, 
przybrała woda w Odrze, za­
zielenił się park. W Rynku, 
na trawniku koło drzewka 
przyjaźrii polsko-czechosłowac­
kiej zakwitły kwiaty.

We Wrocławiu ludzie są po­
godni. Często widzi się uśmie­
chy, widzi się szczere, jasne 
twarze. Radość życia — to ce­
cha ludzi młodych i silnych. 
W naszym mieście niemal na 
każdym kroku widać ślady 
pracy.

Niedawno były tu ruiny, te­
raz sześciany cegieł czekają na 
wywózkę; wczoraj szkielet rusz 
towań otaczał gmach — dziś 
świeci on czystymi, świeżymi 
ścianami. Ludzie Wrocławia są 
silni. To ich dzieło.

Na niektórych przyjezdnych

J ^ t u s t t S t s
ruiny, przerażają przestrzenie. 
Ale wrocławianom potrzebna 
jest przestrzeń. To daje hory­
zonty. Tam gdzie są ruiny — 
oni widzą domy, które w przy­
szłości stąną. Oni sami je wy­
budują. Sa młodzi.

W południe dzwoni stary, ra 
tuszowy zegar. A nowe, elek­
tryczne zegary na ulicach 
wskazują dwunasta. W parku 
obok wiekowych dębów rosną 
młode świerki. Miasto żyję 
dniem dzisiejszym, jego zada­
niami, rytmem pracy, ale ma 
swoją przeszłość. I pamięta o 
niej. Zamierzchła przeszłość o- 
żywa w murach starych bu­
dowli. Trwa remont Ratusza. 
Wrocławianie kochają swoje 
miasto, jego codzienną pracę 
i jego zabytki.

Dymią kominy Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu, Fabryki 
Wodomierzy, i dymi komin za­
kładów inechanicznych Poli­

techniki. Po to, żeby ta m te j

ślicznie błyszczą światła na 
Placu Grunwaldzkim. Od Mo­
stu Szczytnickiego aż po gmach 
województwa świecą długie sz® 
regi latarń. Przesuwają si? 
ognie tramwajów i jarzą si9 
rzędy okien. Im później w noCi 
tym mniej oświetlonych okien. 
W końcu błyszczą tylko latar­
nie uliczne. Jutro rano obudzi 
się miasto. Do pracy, po now® 
sukcesy ruszą tysiące ludzi.

Nowy dzień przyniesie now® 
osiągnięcia. Przyjdzie dużo no­
wych, jasnych dni. Zamienił 
się w tygodnie, potem w mie­
siące i lata.

Będzie ich dużo. Bo wrocła 
wianie, ludzie twórczej, poko» 
jowej pracy wiedzą, że ich jes* 
przyszłość.

Michał Żywień.
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Hasze sprawy

Napraw iam y
wspólny

błąd
Wrew deklaracjom 1 o- 

gwiadczeniom składanym 
na licznych zebraniach, 
sportowy Wrocław nie do 
cenił znaczenia „Turnieju 
kół“ organizowanego przez 
Radę KF i Sportu przy 
QRZZ.

Znalazły się takie rady 
nakładowe i takie koła 
ZMP przy zakładach pra­
cy, które nie zrozumiały 
celu jaki przyświecał orga 
nizatorom. Nie zachęcono 
do gry nawet 6 współ­
towarzyszy pracy, ażeby 
zjednać ich do zaznajomię 
nia się z kultura fizyczną. 
Cóż z tego, że 72 kola za­
pisano w Komitecie Orga­
nizacyjnym, jeżeli notuje 
my notoryczne wypadki 
niezglaszania się do gier 
zameldowanych zespołów.

Nic doceniły również tur 
nieju dyrekcje niektórych 
warsztatów pracy. Nawet 
1 prasa (do czego się przy­
znajemy samokrytycznie), 
nie spełniła zadania. Nie 
ma bowiem w gazetach 
dolnośląskich stałego ,.Ką 
cika kół", w którym noto­
wano by wyniki sportow­
ców. nie należących do 
klubów wyczynowych, 
chwalono przodowników 
pracy, którzy wyróżniają 
się na boiskach.

„Słowo rolskie" rozpo­
czyna od dziś naprawiać 
ten błąd. otwierając co­
dzienny Kącik kół 1 dele­
gując sprawozdawców na 
wszystkie imprezy świata 
pracy, startującego w Ko 
łach zakładowych.

ost,

coraz bliżej
Wrocławski świat pracy chce 

godnie przyjąć kolarzy biorą­
cych udział w wyścigu Warsza 
wa — IPraga. W tym celu Ra 
da Kultury Fizycznej i Sportu 
wytypowała zakłady pracy, 
litóre obejmą patronat r.ad po 
ezczególnymi reprezentacjami.

Zespołem Polonii Francus­
kiej zaopiekuje się kopalnia 
Mieszko z Wałbrzycha. Repre- 
lentacją Francji — Archime- 

■ des, Anglii — Fabryka Obra­
biarek, Bułgarii — Zakłady 
Konfekcyjne, Czechosłowacji— 
Pafawag, Finlandii — PPB, 
Rumunii — MZK, Niemieckiej 

. Republiki Demokratycznej — 
Warsztaty Kolejowe, Danii — 
PDT, Włoch — Poczta, Węgier 
— Elektrownia, Albanii — 
PSS, Polski — Fabryka Jedwa

Delegacje tych zakładów 
pracy będą witały „swoje" re­
prezentacje, obdarzą upomin­
kiem i zaopiekują się przez o- 
Łres pobytu we Wrocławiu.

Sądzimy, że kolarze krajów 
Demokracji Ludowej i robotni 
cy z państw zachodnich będą 
w stolicy Dolnego śląska czuli 
się jak najlepiej. (BU)

Reprezentacja koszykarzy CSB
gra we wrocławskie! Hali

W Hali Ludowej odbywa się 
dziś wspaniała impreza.

Koszykarze Czechosłowacji 1 
Polski spotkają się w meczu 
międzynarodowym pod firma­
mi Pragi i Wrocławia.

W barwach gości grać będą 
takie „asy" jak Matouska, Mra- 
zek, Kozak, Vanczura i Ezrl.

Zawodnicy ci bronili barw 
swego kraju w meczach o mi­
strzostwo Europy, gdzie zdobyli 
II-gie miejsce. Przeciwko zna­
komitym gościom Wrocław wy 
stąpi zasilony graczami krakow 
skimi: Ciesielskim, Będkow­
skim, Kowalówką, Wawro, Pa­
cułą, Poburką i Kozdrujem. Z za 
wodników naszych koszulkę re 
prezentacyjną włożą Zwierzań- 
ski, Czapkowicz, Ciupryk, Pie- 
chura. I

Czesi wygrali z reprezentacją

Polski z AZS Warszawa ulega­
jąc w meczu rewanżowym dru 
żynie polskiej 49:46.

Wrocław, będzie zatem tere 
nem decydującym o tym, kto 
jest lepszy walki.

W drużynach kobiecych repr. 
Prahi jest lepsza zdecydowanie 
od naszych młodych zawodni­
czek. Tomaskoya, Prcussova, 
Kopackoya — to koszykarki 
klasy światowej. Polki wystąpią 
w oparciu o dobre zespoły Ogni 
wa — Cracoyii Olszy i naszego 
AZS, który będą reprezentowa 
ły siostry Michnowskie.

Najsilniejszymi zawodniczka­
mi wśród Polek będą: Kowalew 
ska, Bulżanka, Łaptaś i Szelgie

Mecz rozpoczyna się punktual 
nie o godzinie 19-tej.

Gwardie — Spójnia 1:2
Po ostatnich zwycięstwach 

Gwardii, nikt z obecnych nie 
spodziewał się, że wrocławianie 
zagrają tak słabo i pozwolą

H o k e iś c i 
na boisku

Nowopowstała we wrocław­
skim Związkowcu sekcja hoke­
ja na trawie zawiadamia, że 
treningi odbywają się w każ­
dy wtorek o godz. 17 na Sta­
dionie Olimpijskim (boisko 
hokejowe za Halą Sportową). 
Zgłoszenia i dalsze zapisy 
przyjmuje kol. Sobczak, ul. 
Nowowiejska 42, tel. 23-87,

Ulgowe bilety 
Praha—Wrocław

Ulgowe bilety na spotkanie 
koszykowe Praga — Wrocław 
do nabycia w RKF i Sportu 
przy ul. Mazowieckiej 17 pokój 
130 I p. za okazaniem legityma 
cji związkowej. Cena biletów 
200 — 300 zł. (BU)

sobie odebrać punkty na wła­
snym boisku. Kłodczanie wyka 
zali jedynie dobre przygotowa 
nie kondycyjne i szybkość, co 
wystarczyło im na uzyskanie 
zwycięstwa.

Już od pierwszej minuty goś 
cie zdobywają przewagę i prze 
bywają prawie, że 15 minut na 
polu bramkowym przeciwnika. 
Niespodziewany wypad Gwar­
dii przynosi im bramkę zdoby 
tą przez Hryniewicza. Kłodz- 
czanie nie załamują się i przy 
stępują do kontrataków w re­
zultacie czego zdobywają wy­
równującą bramkę.

Po przerwie tempo nieco o- 
pada i obie drużyny mają oka 
cję do zdobycia bramek. Dos­
konałe zagranie gości przynosi 
im bramkę strzeloną przez 
środkowego napastnika, której 
sędzia nie uznał. Nie zrażeni 
tym goście przeprowadzają 
szereg ataków, jednak bez wy 
kończenia! Na 3 minuty przed 
końcem za przypadkową rę­
kę obrońcy Gwardii, sędzia dyk 
tuje rzut karny, który egzek­
wowany przez bramkarza Wi­
sznię przynosi zwycięską bram 
kę.

Widzów około 3 tys. (y)

PaSawag i Spójnia
na boisku lekkoatletycznym

Na stadionie Pafawagu od­
będą się w niedzielę zawody 
lekkoatletyczne w konkuren­
cjach męskich pomiędzy- Spój­
nią i Pafawagiem. Program 
obejmuje biegi na 100 m, 800 
m, 1500 m, 5000 m i sztafeta 
4 X 100 m.

Ciekawie zapowiada się bieg

na 5000 m, w którym dojdzie 
do pojedynku pomiędzy zwy­
cięzcą biegu o puchar „Gazety 
Poznańskiej" Kuśmirkiem, wi­
cemistrzem Polski w biegu t.a 
przełaj Mielczarkiem i braćmi 
•Więckami.

Zawody rozpoczynają się o 
godzinie 11-tej. (Y )

Kolegium Sędziów DOZPN-u 
komunikuje, że zamiast ple­
narnego zebrania w dniu 21 
bm„ odbędzie się trening pił­
ki nożnej na boisku trenin­
gowym ZS Gwardia (Stadion 
Olimpijski) punktualnie o g. 
17-ej! Obecność, wszystkich sę 
dziów wraz z sprzętem pilkar 
skim obowiązkowa.

O Zarząd Środowiskowy A. 
Z. S. podaje do wiadomości, że 
dnia 22. 4. br. o godzinie 16-tej 
na stadionie A. Z. S. rozegra­
ne zostaną zawody międzywy­

działowe kosza.
W zawodach wezmą udział 

następujące drużyny:
W. S. H. -  I, W. S. H. — n, 

Prawo, Przyroda.
Sekcja bokserska ziębickiej 

„Spójni", która w walkach o 
mistrzostwo kl. B zajęła II 
miejsce w swej grupie, posta­
nowiła rozegrać kilka meczy 
towarzyskich z drużynami A 
klasowymi. Jako pierwsza dru 
żyna został zaproszony „Kole 
jarz" z Wrocławia na dzień 23 
bm. (kor)

Pierwsze wyniki mistrzostw
bokserskich

Na starcie XXII indywidual­
nych mistrzostw bokserskich 
Polski stanęło 118 zawodni­
ków. Z powodu nadwagi nie 
dopuszczono do turnieju w w. 
koguciej Gołyńskiego (Gdańsk) 
i Faskę (Wrocław). Komitet 
wykonawczy mistrzostw rozsta 
wił następujących zawodni­
ków: w muszej — Kaspercza- 
ka i Woźniaka, w półśredniej— 
Chychłę i Debisza oraz w pół­
ciężkiej — Szymurę i Grzela­
ka.

W czwartek przed południem 
rozegrano 18 walk eliminacyj­
nych. Jedyną sensacją przed- 
bojów była porażka jednego z 
faworytów w w. lekkiej Sadów 
skiego (Szczecin) z Pasław­
skim (Kraków). Sadowski wy­
kazał słabą formę, a ponadto 
otrzymał dwa napomnienia za 
nieczystą walkę i przegrał za­
służenie. Słabo wypadł Panke 
w walce z Wąsikiem, który 
miał przewagę, przegrał jed­

nak przez ko w III rundzie, z 
powodu rozcięcia łuku brwio-

W średniej — Sznajder sto­
czył zaciętą walkę z Czapliń­
skim. Czapliński nie zachwy­
cił, wykazując jedynie silny 
cios i wytrzymałość.

Wyniki walk: w. musza — 
Domański (Kraków) wygrał z 
Walczakiem (Szczecin), Anie- 
lak (Łódź) zwyciężył przez 
tko w II rundzie Owczarka 
(Częstochowa), Leszczyc (Rze 
szów) pokonsł Łakomego (Wro 
cław), w. piórkowa — Strek 
(Poznań) zwyciężył Zazrosiń- 
skiego (Olsztyn), Możdzyński 
(Warszawa) pokonał Głoniaka 
(Pomorze), Brzeziński (Śląsk) 
wygrał z Jabłońskim (Rze­
szów), w. lekka — Kempa 
(Śląsk) pokonał Guzewicza 
(Poznań), Pasławski (Kra­
ków) wygrał z Sadowskim 
(Szczecin), Panke (Poznań)

zwyciężył przez tko w III rur 
dzie Wąsika (Pomorze), Kaź- 
mierczak (Lublin) wypunkto­
wał Zawalskiego (Częstocho-

Waga półśrednia — Wisz 
(Rzeszów) pokonał przez tko 
w III rundzie Rudzińskiego 
(Olsztyn), Grzywocz II (Śląsk) 
wygrał z Piątkowskim (Kra-

Wśększc wygrane 
59 lo te r ii

Główna wygrana dnia 1.000.000 
zł padła na nr 78796 w Katowł-

Wygrama 500,000 zł padła na nir 59902,
Wygrane po 200.000 zł padły na 

ttr nr 4376 84017 52724 55189.
Wygrane po 100,000 zł padły na

nr nr 4470 18989 16263 20292 21S80
97387 45021 MM9 69619 M258 79251 

Wygrane po 40.000 zł padły na
nr nr 5559 12488 40655 46431 80719 
87642 88667 92234 95985 108441.

Wygrane po 16.000 zł padły na
nr̂ nr 1740 2197 4281 6660 12299 25881
46106 54565 55659 61272 64104 65236 
65924 66290 69313 71263 74871 77686 
80091 89600 91926 81953 107673 108382 
108418 108912.

ków), Musiał (Gdańsk) poko­
nał Lecha (Poznań).

Waga średnia — Baran 
(Częstochowa) wygrał z Gór­
nym (Gdańsk), Sznajder 
(Śląsk) pokonał Czaplińskiego 
(Poznań), Iwański (Gdańsk) 
zwyciężył Rapacza (Kraków).

Waga półciężka — Glonka 
(Gdańsk) wygrał z Kaczorow­

skim (Rzeszów), Wieczorek 
(Łódź) wypunktował Glebow- 
skiego (Szczeicn).

SPÓŁDZIELNIA 
„JEDNOŚĆ ŁOWIECKA** i 

O/WROCŁAW 
zawiadamia swych członków 

o zebraniu dzielnicowym 
ir dniu 23. IV. br. godz. 11 
Hotel „Grand" sala WRŁ 
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UNIEWAŻNIA SIĘ 
zaginione świadectwo broni na 
kbk, wydane przez Woj. U- 
rząd Bezp. Publ. dnia 29. XI. 
1P49 r. za Nr. P. R. 058055 do 
użytku straży przemysłowej 
Składnicy C. H. P. O. Nr. 4 
Wrocław.

K-1553

W trzecim dniu II ki. 59 lot. padła wygrana

2 0 0 .0 0 0  z l na Kr 26199
W kolekturze E. GODZIŃSKIEGO 

m Wrocław, Krasińskiego 46.

PAŃSTWOWE FABRYKI ŚRODKÓW KAWOWYCH, 
Wrocław, ul. M. J. Stalina 210/220 zatrudnią natychmiast

1 biegłą kasjerkę —  maszynistkę
w gr. Va wynagrodzenia prac. finansowych.

K-1552

OEŁOSZEIia DR0BHE |

I* *!Vm OWF

KUPIĘ szkło czarne nowe 

Ofiar ^Oświęcimskich5 ̂ Nr 

MĘBLE komplety do je- j

KUPIĘ szkołę gry na kor 
net „Arbana“ lub lanych 
autorów, tylko dla za­
awansowanych. ̂  Zgło®ze-

STREPTOMYCYNĘ sprze 
dam. Plac Zbożowy 2 m. 3

KUPIV ^^gmk^^pny 

^ f t f^ o s z a ^ r 1̂  2485 
SPRZEDAM motocykl 
80?y4ZecyL?ndrowyen wfad. 
Niemczewicze 37/6. 2486

ZdTBY
ZGUBIONO dowód oby- 
n£zwfsk̂  R^enbium Ger

SKRADZIONO torebkę, 
dowód osobisty. wyciąg 
met. i odcinek zameldo-
'żnik Klaudj® Helena. 2465
UNIEWAŻNIAM skradzto

06294/554/49 na’ nazwteko

ZGUBIONO: mapnćk z do

al^^^^Witose an!

ZGUBIONO dowód oso->

UNIEWAŻNIAM̂  ẑ wiad- j 
nazwisko Tabaka Fran<n-!

UNIEWAŻNIAM książecz j

UNIEWAŻNIAM zgubio-j
odcinki zameldowania! I 
świadectwo śmierci mężaj

ZGUBIONO kartę reje-l 

SwUK?epkô uclan?̂ 2484 

ZGUBIONO kartę korni-'
zameldowani31’ met^k* 
urodzenia, wezwani-'e ko­
misyjne. zaświadczenie 
poboru, na nazwisko Sa-| 
wieki Antooid zam Wó1-, cieszyce 49. K 1549;

, POSAD 1
| POSZIKflJĄ

| PRACÊ  buchalterygie na 

wo" ,, Kslę gow y - bilan sd -

WEJEJEDHEGOrm
Odcinek 69 Przekład Joanny Wilińskiej
WamóuHona przez dawną swą pokojową lRozalię — wicehrabina 
Lamare po śmierci ojca i ciotki sprzedaje zamek Peupies i po 

zlikwidowaniu długów kupuje skromny domek w jednym z /oliuar. 
Rozalia posyła wicehrabin'e swego nieślubnego syna, aby po. 
przy przeprowadzce.

W wigilię wyjazdu Janka weszła przypadkiem do stajni, 
p kąta dobiegło ją głuche warczenie; zadrżała z przerażenia.
y.‘ .to „Pogrom", zapomniany od wielu miesięcy, ślepy i spa­

raliżowany osiągnął wiek, rzadko u zwierząt spotykany i żył 
tak na posłaniu ze słomy, pielęgnowany przez Ludmiłę, która 

zapominała o nim. Janka wzięła go na ręce, ucałowała i za­
niosła do domu. Gruby jak beczka, ciągnął z trudem krzywe, 
zesztywniałe łapy i szczekał jak drewniane pieski, którymi bawią 

dzieci.
Nadszedł ostatni dzień. Janka nocowała w dawnym pokoju 

Juliana, gdyż w jej własnym nie było już mebli.
i rano z łóżka zmęczona i wycieńczona, jakby odbyła

oajek.ą podróż. Kufry były już w powozie, a resztę umeblowania 
niesiono na dziedziniec. Z tyłu stał dwukołowy wózek, którym 

’“ laly pojechać pani i służąca.
, . Ojciec Szymon i Ludmiła czekali na przybycie nowego wła­
ściciela, aby następnie udać się do rodziny. Janka wyznaczyła

im niewielką rentę, mieli także własne oszczędności. Byli to już 
teraz bardzo starzy służący, bezużyteczni i gadatliwi. Mariusz 
ożenił się i już dawno opuścił dom.

Około ósmej zaczął padać deszcz, drobny i lodowaty. Trzeba 
było naciągnąć plandekę nad wózkiem. Liście odrywały się już

Na stole kuchennym dymiła kawa z mlekiem. Janka siadła 
przed swoją filiżanką j wypiła jej zawartość drobnymi łykami, 
po czym wstała i rzekła:

— Jedziemy!
Włożyła kapelusz i szal, a gdy Rozalia zapinała jej kalosze, 

rzekła nagle przez ściśnięte gardło:
— Czy przypominasz sobie, moja córko, jak padało, gdy 

wyjechaliśmy z Rouen do Peuples?...
Zachłysnęła się płaczem, przycisnęła rękę do piersi i upadła 

na wznak bez przytomności.
Więcej niż godzinę leżała jak martwa, potem dostała kon­

wulsji i spazmów.
Gdy uspokoiła się nieco, była tak słaba, że nie mogła się 

podnieść. Ale Rozalia, obawiając się znowu ataków, gdyby opóź­
niono wyjazd, poszła po syna. Wzięli ją na ręce, zanieśli do 
bryczki i położyli na drewnianej ławce, obciągniętej ceratą. Słu­
żąca siadła obok Janki, okryła jej nogi, narzuciła na ramiona 
gruby płaszcz i rozpostarłszy parasol nad głową, zawołała:

— Szybko, Denisie, jedźmy już stąd!
Młody człowiek przysiadł obok matki i popędził konia, który 

ruszył nierównym truchtem.
U wylotu wsi zauważyli jakąś postać, przechadzającą się 

tam i z powrotem po drodze; był to proboszcz Tolbiac, który 
prawdopodobnie czyhał na ten wyjazd.

Jedną ręką unosił sutannę, aby jej nie zamoczyć i ukazywał 
chude nogi w czarnych pończochach, obute w olbrzymie, pobło- 
cone buciory.

Janka spuściła oczy, nie chcąc napotkać jego wzroku, ale 
Rozalia, która wiedziała o wszystkim, rozzłościła się na dobre.

•— Podlec, podlec! — mruknęła i chwyciła syna za rękę:
— Przylej mu porządnie batem!

Ale młody wieśniak w chwili, gdy mijali księdza, wjechał

całym pędem w kałużę i ochlapał proboszcza od stóp do głów. 
Rozpromieniona Rozalia odwróciła się i wygrażała mu pięścią, 
podczas gdy ksiądz wycierał się chusteczką.

Po pięciu minutach Janka nagle zawołała!'
— Zapomnieliśmy „Pogroma".
Trzeba było się zatrzymać; Denis zsiadł i pobiegł po psa, 

zostawiając lejce Rozalii.
Wreszcie powrócił, niosąc w ramionach grube, bezkształtne, 

wyleniałe zwierzę, które ułożył na kolanach kobiet.

R O Z D Z I A Ł  XIII
Po dwóch godzinach jazdy powóz zatrzymał się przed ma­

łym domkiem z cegieł, położonym w sadzie na skraju drogi.
Cztery altany, oplecione wikliną i powojem, stały w czte­

rech rogach ogrodu, podzielonego na kwadratowe grządki wa­
rzywne, przecięte przez wąskie alejki, wysadzane drzewami 
owocowymi. _ .

Wysoki żywopłot otaczał ze wszystkich stron tę posiadłość, 
oddzieloną polem od sąsiedniego folwarku. O sto kroków znaj­
dowała się na drodze kuźnia, najbliższe budynki mieszkalne od­
dalone były o kilometr.

Widać stąd było rozległą równinę Caux, usianą zagrodami, 
otoczonymi poczwórnym rzędem jabłoni.

Janka natychmiast po przybyciu chciała się. położyć, ale 
Rozalia nie pozwoliła jej na to, w obawie, że znowu zatopi się 
w myślach.

Przybył już stolarz z Goderville i wzięto się do ustawiania 
przywiezionych mebli, w oczekiwaniu na ostatni wóz, który miał 
się wnet zjawić.

Była to poważna praca, wymagająca długich namysłów 
i dyskusji.

Po godzinie nadjechał wózek i trzeba go było rozładować 
pod ulewnym deszczem.

Wieczorem dom byl w stanie kompletnego nieładu, pełen 
rozstawionych przedmiotów i znużona śmiertelnie Janka zasnęła 
natychmiast, gdy znalazła się w łóżku.

CDaltzy ciąg nastąpi).
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Słow o  Sportowe

POTRZEBNA samodziel-

ZAANGAŻUJEMY ̂ atych

cyjnego! Zgłoszeniowe? 
skj Handel Detaliczny — 
Spożywczy,̂  Plac Solny

POWAZNA^  ̂organizacja

POTRZEBNY ^^chalte^

POTRZEBNA jest kwaLi- 
noworodk plelegniiajr1̂  .JjJJ

krywców 1 m. 8.̂  dojazd 
tramw. 13, 14 do końc|’B1

POTRZEBNA samodziel­
na gospodyni do rodziny
|Jrto^Łe:

STOLARZ meblowy po­
trzebny. Stolarnia. Wro­
cław, Nowowiejska 43.^

EKSPEDIENT (ka) po-
kształcenrie Zgłoszeniia pi 
semne z życiorysem: Księ 
gamia Wrocław, Rjrnek

PRZYJMĘ uczciwą osobę

OSOBA starsza (referen­
cje) do 2 osób z dziec-
Skłodowskiiej 49/7 —god z. 
16—18. 2493
2-CH pracownnków urny-

IOKALE

POSZUKUJĘ ridekrępują-
ju śródmieściu. Pod „u- 
rzędndczka". 2490
ZAMIENIĘ mieszkan-ie Po 
kój z kuchnią śródmće-
nJa ’ „Słowo" ,.2294“. 2463
GABINET lek. denty­
styczny pilnie wydzćerża- 
,.Współpraca". ” 2479
STUDENT P̂oliitechmdki

Polskie" pod „Student14.2480
POSZUKIWANIA

RODZIN
JANINĘ Popiołek. Jadwl

ROŻNE______
ZAGINĄŁ pies biały dłu­
gowłosy Joksterier. Zwrot

ZA długd mego męża Jó­
zefa Kraczfcowskiego nie 
odpowiadam. 2482
PRZYBŁĄKAŁ się młody
brania: Nowe Miasto. Szo 
pena 4/9. Po pięciu 
dnl|ch pies Jest mote wła

Str. 7 "
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< ronię waż SO proc. naszych
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SSrSWSi
o tyle kłonotłiwe, że mieszkań 

czy nie można by rrwnież

E 323flH l:
k*adoWe«rfzaCl " t ^ au^Iżamy]

nie jest wskazane i nie wTdzi” 
n.y powodów, dla których te

Tuwicz

Pierwszy we W roc ław iu

m ężny zespół nMiioa
p n 7Stqpi! do samodzielne] pracy bulowlansj

; S . S r  iS S  
s a sf t r f / ro=*,wss"»i 
fflo7;r„bSLisór
 ̂ Dyrektor Oddziału ob. Przy-

fgPJlgl
I Ś s S I

FOTATNIK WROCŁAWSKI
trywania sie już teraz i w cią­
gu lata w opal na zime. Zgło­
szenia na jesieni nie bedą reali

ski2ZMP Zwpłacać p^StdzTdó 
PPK Jtuch (ul. Oławska 11).

maj wydawane są już od 17-go,

Irs iS s r?
tej pory nie nojawiły się maki 
na wozach. Kiedy wreszcie się

dar Młodych". Wpłatv kierować 
należy do PPK „Ruch“ (ul. O-

ErijS îFiz 

sl4SL”bfz£r?i;
pełnią dwa wozy.

Oo Plastycy okręgu wrocław-

który obejmie nadzór nad opra 

udekorować"  ̂ salę^^posieŚ

w ó d * iS aCSąmtoUw ^ stk I0̂
bowiązania 1 majowe. _

demUesiZtyt£rmĆ stuBncFflf
dentkf Wyższej* Szk^'Sztuk

l | H p | p

Archiwistów we Wrocławiu  ̂O- 

Szajnochy 10. Po referacie dyr.

gu wrocławskiego.  ̂ ^

s M s S H I
ków zespołów ârtystycznych 

17.

^ nprosi1l p d° aUli P°Utech

P «r? ą ilk o w s n ie  m iasta
LiUw'tia<<a „dzikich wysypisk*'

Sicji^ k^tkofalowel ^tór^się
już zaczęła, a która będzie Czy 
nem Pierwszomajowym Wydzia 
łu Zdrowia Zarządu Miejskiego 
i ZOM-u szczególną uwagę 
zwróci się na wygląd zewnętrz 
ny i czystość ulic, porządek na 
podwórkach, klatkach schodo- 
-wych, piwnicach i strychach.

Wydział Zdrowia wespół z 
ZOM planuje likwidację t. zw. 
„dzikich wysypisk" śmieci. Pra 
ca w tym kierunku odbywać się 
będzie w ścisłym kontakcie z 
Komisjami Dzielnicowymi i Ko 
mitetami Blokowymi, które po ; 
dawać będa ZOM-owi miejsca, j 
gdzie znajdują się zbiorowiska j 
śmieci. Akcja będzie miała cha 
rakter spolecznv, ponieważ o- 
prócz samochodów ZOM-u weź 1 
mie w n:ej udział 50 samocho- j 
dów, których dostarczą różne |

Nad wykonaniem zobowiązań

której wchodzą: Naczelnik
Wydz. Zdrowia dr. Sas, dyrek­
tor ZOM Markowski, inspektor 
sanitarny Wydz. Zdrowia dr. 
Rabotnik, właściwy inicjator 
akcji oraz wicedyrektor Z.N.M.

Jeśli chodzi o akcję odszczu- 
rzania, do dnia 25 bm. należy 
wykupić trutki. Specjalni kon­
trolerzy sanitarni pilnować bę­
dą, aby każda instytucja kupiła 
wyznaczoną jej ilość. W razie 
zaniedbania lub oporu kontrole 
rzy mają prawo wypisywania 
mandatów karnych, a w wyjąt 
kowych wypadkach skierowa­
nia sprawy na drogę postępowa 
nia karno-administracyjnego.

(lech)

Redaktor Naczelny: STANISŁAW Z1EMAK Adres Redakcji: Wroc- 
jaw.̂  Oławska 10/11 Telefony: 27 54, 27 55. 21 98, Legnica, ul. Grodz-
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centach wykona d l fmaja 
roboty blacharskie. Ob. Szarek

^ r^ flom cal wyk0-
Robotnicy Lasota i Stodko

k r r ^ t L f w y L t ^

m m ii
p i ™ -

Bnin iiys 
o Włoszech
Dziś o godz. 18-tej w (lu- 

kiej 17 Marian Brandys w

Wstęp — 20 zl.

Jako czyn 1 majowy

Nowa apteka Oiiezpieczalai
przy ul. S talina 10

Czyn pierwszomajowy pra­
cowników farmaceutycznych U-

słabo zaopatrzonych aptek pry 

czabii°dz^ki pomocy^PaSnldo

s „ : ; :

r r  w^ ział. s sp d ^37

Nowa centrala telefoniczna
przygotowuje się do służby

Z a b a w y  n a  1 m a ja

R a d y k a ln e  z m ia n y
w komunikacji  tramwajowe]

ró^^zera"”  jadących6 w kferun 
ku Dworca Odra, gdy ni stąd

w ^ ^ k ^ frp r a J d T o w o *^

wnocześnie odciąży południo­
wą stroną Placu Trzebnickie-

Dalsze roboty przewidują 
rozbudową zwrotnic w części 
zachodniej Placu, które umo­
żliwią zarówno wjazd od Kar 
łowić na ulicę Bolesława Chro

brego, jak i w kierunku ul. 
Słowiańskiej. Po zakończeniu 
tych robót, co nastąpi za kil­
ka dni.^wozy tramwajowe^bę-

^zy^kim°TaśnnCaJe\,wdParrc^“ 

Chrobrego "̂ Łokietka3 i“ S -  

Po zakończeniu tych prac 

£ę _rozpTcTąc^^tr n^Cią-

leży rozbudowę pętli przed 
Stadionem Olimpijskim. Wy­
budowano tam druga pętlę, co 
pozwoli na zgrupowanie wię­
kszej ilości wozów. Widzowie 
meczu Polska—Rumunia będą 
już mieli ułatwioną komuni­
kację. (tt).

OKRĘGOWA IZBA APTEKARSKA 
z żalem zawiadamia o zgonie w dniu 12 kwietnia br. 

Nestora Farmacji Polskiej 

mgr. ECazćmćerza Zygmuntowicza
zarządcy apteki w Klecinie,

Zmarły pochowany został w Warszawie.
K-1544

j r ^ . ą g p Ł a

Tealry

Mn°Dd̂ i'ś°n Uczynny. Ul' ie łn âĄ

W ys ła n y  

Repertuar kin

,,PIONIER** — ul Stalina 71. Ą 
'Program aktualności codz. 19. 20,

”T.Dv.Za* panowie 'goto
16, 18.15. 20.30 

„FAMA- -  Pse Pole B Krzywo.

Hocne dy#ury ai»‘ek
„p-.astowska** -  Nowow-.ejska S 
."pod Łabęd z-.em** -  Pułaskiego 11

Sto^sk^ego^ aeT" W-'58). ‘ |j

Zeb ran ie
towarzyskie 
w Kluhoweą

i3tg§3
^Na^program wieczoru złożą

k l ^ o r T

! | a § g
ską społeczną Wrocławia. —

powodem było pijaństwo.
Chryniewicz Sylwester, eme­

ryt Z.U.S.-u, zamieszkały we 
Wrocłwiu przy ul. Stefczyka 
21, został skazany na karę dzie 
sięciu miesięcy więzienia za 
znieważenie funkcjonariuszy M. 
O. i zakłócenie porządku pu­
blicznego. Oskarżony jest czło­
wiekiem chorym, a mimo złego 
stanu zdrowia upijał się tak, 
że pewnego wieczoru znalezio­
no go nieprzytomnego na chod­
niku przy ul. Cybulskiego. Gdy 
dwaj funkcjonariusze M. O. 
chcieli mu przyjść z pomocą, 
Chryniewicz obrzucił ich ste­
kiem wyzwisk i podnoszącego 
go z ziemi milicjanta Torbusa 
uderzył w twarz oraz kilka­
krotnie kopnął. Będąc już na

PRENUMERATA: z odbiorem na miejscu 120 zł, mies.; zamiejscowa 

kie placówki pocztowe oraz PPK ..Ruch", konto PKO YIII-1362.

s p — «

l i l i i
nia rzeczywiście nie będzie za* 
glądał do kieliszka.

W drugiej sprawie jako o- 
skarżony stanął kierowca tak­
sówki, Jan Dobrowolski, który 
jadąc ulicą Nowowiejską, F°‘ 
trącił pijanego osobnika, prze* 
chodzącego w niewłaściwy spo­
sób przez jezdnię. Przewód są; 
dowy wykazał, że Dobrowolski 
prowadził samochód z dozwól® 
ną szybkością i że winowajc*. 
wypadku był nie oskarżony, » 
sam pokrzywdzony, który od­
niósł lekkie obrażenie ciała- 
Jana Dobrowolskiego uniewinJ <

I w tym wypadku wódka mo 
gła stać sie przyczyną nieszcz8 
ścia. (lech)

;Szczerzą
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